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cR-oPittofcwo;
O użyteczności wczesnego żniwa 

pszenicy.

Wiele juz mówiono za- i przeciw-wczesne- 
mu zbieraniu pszenicy. Najznakom itsi ro ln i­
cy liczne w tej mierze czynili doświadczenia, 
aby  przedm iot ten gruntow nie rozwiązać. — 
I w rzeczy samej, w ykry li  oni dla p rak ty k i  
nader  ważne p raw idła  i starali się takowe u p o ­
wszechnić. Tymczasem, ja k  to pospolicie b y ­
wa , gdy chodzi o zmienienie lub  zniesienie 
jakiego zastarzałego postępow ania , rzecz p o ­
zosta ła ,  po największej części, p rzy  dawnej 
ru tynie . N iem al wszyscy ro ln icy  zbierają psze­
nicę w tenczas, gdy pod ług  ich mniemania zbie- 
rać ją  wypada , lub ją  zbierać zatrudnienia go­
spodarskie dozwalają; bez względu czy to w rze­
czy samej jest d o b rz e , czy się przyczyni do 
dobroci tego ziarna , lub  też je pogorszy i t. p.

Obojętność takow a dała się dawniej uspra--

wiedliw ić, gdy nasi .zamorscy konsum enci ,  
m niej byli delikatnemu w wyborze pszenicy; 
ale dziś, k iedy ty lko najzdrowsze i na jp iękn ie j­
sze ziarno m a odbyt na targach zagranicznych; 
k iedy  pszenica cóżkolwiek pod tym lub owym 
względem n ie z u p e łn ie  w y k sz ta łco n a ,  niem al 
całkiem z nich jes t  wykluczoną, lub  za bez­
cen kupow aną; r o ln ik ,  znający swój interes? 
inaczej już postępować winien , starać się on 
m a ,  b y  towar jego i -za  granicą ce lo w a ł ; bo 
w ogólności* tam. go ty lko  może spieniężyć.— 
Odnosi się to szczególniej najwięcej do psze­
nicy  : 1.) ponieważ niemal wyłącznie na zuży­
cie zagraniczne ją  uprawiam y; 2.) ponieważ 
rolnicy  zagraniczni,  a mianowicie angielscy, 
całą swą uwagę obecnie zwracają na udoskona­
lenie tego zboża, nie ty lko  co do plonu , pew­
ności obrodzen ia ,  ale n ad to ,  co do dobroci 
ziarna pod. każdym  względem.

Jeżeli wiec ro ln icy  stałego lądu, nie będą się 
starali wyrównać tu  swym zamorskim współ-
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zaw odn ikom , p ro d u k t  ich m ało  juz znajdzie 
odbytu  za granicą. Jest to  praw da, której do ­
syć często powtarzać nie można.

Począwszy od najsławniejszych agronomów, 
pp. V a rro , K o lu m ela , aż do S in c la ira , T ha- 
e r a , Coka, Błocka  i t. d. wszyscy są tego zda­
n i a ,  iż nie masz miejscowości, gdzieby wcze­
śniejsze niż zwyczajne zebranie pszenicy, nie 
b y ło  korzystnem  , pod  ty m  lub  owym wzglę­
dem ; p rzynieść zaś może częstokroć nader wiel- 
k ie  korzyści, a nawet cały  zbiór od u tra ty  u ra to ­
wać ; np . jeżeli się przez to un ikn ie  gradu, lub  
zepsucia ziarna przez mgłę, albo m ocną rosę. 
W iadomo bow iem , żedo jrza łe  ziarno pszenicy 
wiele na  tem  c ie rp i ,  gdy rozm iękłe  m głą  lub  
m ocną rosą, nagle prom ienie słoneczne ogarną 
i wysuszą. Częstokroć jeden  takowy p rz y p a ­
dek jest dostatecznym do zniżenia może o p o ­
łowę realnej wartości tego zboża.

» C zęs to—  mówi pewien p rak ty czn y  ro ln ik — 
z największem zadowoleniem oglądałem moje 
ła n y  pszen icy ,  i p i ę k n e ,  n iem al d o j rza łe , ,  
w k łosach  z iarno .,  Ale jakież by ło  moje. za­
dziw ienie , gdy nazajutrz  ziarno to, n iem al zu­
p e łn ie  zepsute znalazłem. D ługo przyczyny 
tego nie zna łem ; później dopie'ro, po k i lk u  po ­
dobnych  p rz y p ad k ac h ,  p rzekonałem  się, iż nią 
b y ło  nagłe zeschnięcie , w części już dojrzałe­
go , a nocną rosą  rozm iękłego ziarna. B y ł  to 
na  m ałą  skalę ten  sam rodzaj zepsucia ziarna, 
iak ib y  m ia ł  m iejsce, gdybyśm y je wprzód n ie­
co n am o cz y l i , a pote'm nagle ■ w piecu osu ­
szyli. « —

P odobnem u Uszkodzeniu pszenicy, jedynie 
ty lko  przez wczesny zbiór zapobiedz można. 
Z iarno  bow iem  niezupełnie dojrzałe, nie p rz y j­
muje ty le  wilgoci podczas rosy  lub  m gły,, iż ­
b y  m u prom ien ie  słoneczne zaszkodzić mogły; 
pożętemu zaś, tak  pierwsza jak  i druga, m ało  
już szkodzą.

Ale nie na  un ikn ien iu  ty lko powyższego p rz y ­
p ad k u  , polega korzyść wczesnego zbioru; p rz y ­
nosi on jeszcze i następujące , niemniej także 
w a ż n e :

ł .  Podczas zbioru  , mianowicie s ie rp e m , nie
0 kruszą  się najzdrowsze i najdoskonalsze ziar­
no; a że właśnie takow e , będąc użyte do siew'u , 
najbujniejsze daje rośliny , przeto nieco wcze­
śniejszy zbiór w arunkuje  niejako p rzyszło rocz­
ne żniwo. (Mówię nieco wcześniejszy, gdyż 
ziarno n a  siew p rzeznaczone ,  w inno na  p n iu  
bardziej do jrzeć ,  niż to co do zużycia m a s ł u -
c r  \zyc.)

2. Zabezpiecza on częstokroć zboże przeciw  
gradom, burzom , mianowicie gw ałtow nym  wia­
t r o m ,  k tó re  ty le  zrządzają szkody, gdy trafią  
np . pszenicę już zupełn ie  dojrzałą . A w ięc , 
z tej s trony, godzina opóźnienia , n ieobliczone 
przynieść  może straty , w żadnym  będące sto­
su n k u ,  naw et z bardzo wczesne'm żniwem.

3. Zbiór wczesny zabezpiecza ziarno przeciw 
w ym ienionym  sku tkom  m g ły  i rosy.

4 .  P rzyczyn ia  się wiele do lepsze'j jakości 
z iarna  i słomy; jest bowiem  udow odnionem  , 
że zb iór wczesny wydaje lepsze', mączniejsze 
ziarno i pożywniejszą słomę.

5. Ułatwia gospodarzowi prace żniwne , n a ­
dając im  większy zakres czasu; a te'm sam em  
n ie  wystawia go na  m ozoły  i koszta, jak ie  m u ­
si ponosić ,  gdy' n iem al cała massa, zbie'rac się 
mającego zb o ża ,  n a  raz dojrze'wa. — N akoniec

C. Jeżeli w  oziminie koniczyna została zasia­
n ą ,  wiele się to przyczynia do jej wzrostu
1 przez im ow ania ,  gdy na  6.— S. dni wcześniej 
uw olnioną zostanie od tłumiącej ją powierzchni.

Zaehodzi teraz najważniejsze pytanie : kiedy? 
czyli w  jak im  stopniu  dojrzenia pszenicę zbie.- 
r a ć ? —  Liczne doświadczenia w różnych  cza­
sac h 'i  okolicach czyn ione ,  p rzekonyw ają :  że 
pszen ica ,  o 8. dni wcześniej z e b r a n a , aniżeli 
to dotąd zw ykle m a miejsce, nie ty lko  wydaje
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większy p lo n ,  ale nadto piękniejsze i poku- n ica  o 8. dni wcześniej niż zwyczajnie zebra-:
pniejsze z ia rn o ;  a lbow iem , z n a ją ' t o  dobrze n a ,  o -J większy p lon  wydaje,
p iek a rze ,  iż w ty m  raz ie ,  wydaje ona więcej Zresztą ,  nie m a pewno gospodarza, k tóry-
m ą k i , a mniej otrąb. ]3y ? naw et m im o wiedzy, n ie  m iał corocznie

W e F ran cy i  i Anglii, gdzie pszenica główne u  siebie najoczywistszych dowodów, nieszko-
stanowi zboże, wiele czyniono porównawczych dliwości bardz0 nawet wczesnego zb ioru  psze,
doświadczeń, celem wyjaśnienia w mowie bę- nicy< _  Wszakże nawet często trafia  s ię z ia r -
dącego przedmiotu. W szystkie w ypad ły  na  ko- nQ pszenicy w omfoconem Życie, mianowicie
rzyść wczesnego zbioru. A ,  o i le ,  bardzo na- w zebrandm  obok  tejże. Pochodzi ono z k ło -
wet wczesny, nie ty lk o  nie jes t  s t ra tn y m ,  ale sdw, k tó re  n iem al w s ta n ie  n iedo jrzałym  wraz
nawet w porów naniu  z p rzesta łym  , korzystnym , z gylenl zebrane b y ły ;  a przecież , częstokroć
dowodzi następujące doświadczenie, k i lkakro t-  wyrównywa lub  przewyższa dobrocią to z ia r­
nie z rów nym  skutkiem  powtarzane. • Część n0  ̂ k tó re  aż do zupełnego stwardnienia na
pszenicy, k tó rą  grad i burza p o w a li ła , skoszo- pn iu  pQZOstało.
nej wtenczas, gdy ziarno tak  jeszcze b y ło  mięk- G dyby  po ty lu  dowodach, nie m ó w ię 'niesz-
k ie ,  iż się pod palcami u g n ia ta ło ,  podobnie kodliw ości, ale znacznych korzyści,  jakie  zbiór
jak  ośrodka c h le b a , dopie'ro-co z pieca wysa- wczesny pszenicy p rz y n o s i , k tó ry  z gospoda*
dzonego , w ydala  ̂ ?- większy p lon  i o wiele rz y  m iał jes.zcze w ątp liw ość, cóż łatwiejszego
lepsze z ia r n o , aniżeli ta  część tem u samemu j ak poświęcenie k i lk u  zagonów pszenicy dla
przypadkow i uległa, ' k tó ra  az • do zupełnego psiągnienia lak  ważnego p rzekonania . T y lk o
dojrzenia na pn iu  b y ła  zostawiona. pszenica do siewu p rzeznaczona, winna zupełnie

W praw dzie ,  różnica nie jest tak  wielka, lla p n ju  dojrzeć — przecież nigdy tak  dalece,
w Zbożu przez rzeczone w pływ y  nieuszkodzo- nby naj lepsae ziarno się okruszyło; —  resztę
n e m ;  jednakże doświadczenia p rzekonyw ają ,  za|  0 wiele wcaeśniej zebrać należy,
że n iem al z pewnością m ożna przyjąć, iż psze- '

 : -

ecftuwco.
Najnowsze doświadczenia w wyrabianiu 

cukru z buraków.
( D o k o ń c z e n i e . )

N ależy przecież odróżnić psucie się s o k u , 
o k tó rem  mówimy, pochodzącem z rzeczywi­
stej fe rm entacy i,  od rodzaju psucia się, jak ie­
m u ulega s y r o p , będąc warzonym czas zbyt 
długi. T e n  rodzaj psucia jest prawdziwe'm 
zwęgleniem (carbonisation),, zrządzonym w p u n ­

ktach  stykania  się, p ły n u  ze spodem ko tła ,  je ­
żeli na  gołynl ogniu się ogrze'wa; lub  ztyka- 
n ia  się z powierzchnią zewnętrzną r u r  p a ro ­
w ych , jeżeli koncen tracya syropu  ty m  sposo­
bem  się odbywa. W  jed n y m  i drugim  p rz y ­
padku  skutek  jest prawie ten  sam ; a lbow iem , 
b y  dopro-wadzić p ły n  do w rz en ia ,  potrzeba 
tak  dalece rozgrzać zewnętrzne Ściany ru r  za 
pom ocą zkoncentrow ania  p a r y ,  jak  się ro z­
grzewa spód k o t ła  go łym  ogniem ; różnica j e s t '  
ty lko  t a , że w pieTwszym sposobie ogrzewa-
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n ia ,  temperatu ra  jest  jednostajniejszą ,i z w i ę k ­
szą iatwością można ją  do potrzeby stosować'.

Podczas w r z e n i a , wszystkie części p ł y n ą  
wchodzą jedne po drugich w styczność z p o ­
wierzchnią ogrzewaną — bąć. to kot ł a  lub r u r  
p a r o w y c h — której temperatu ra  o wiele p r z e ­
chodzi temperaturę  p ły n u  ; skoro zaś, skutkiem 
tejże styczności z wyższą t em peratu rą  powierz­
chn i ,  cząsteczki wody zamienią się w p a rę ,  
wtedy, cząstki cukru  i innych is to t ,  w niej roz­
puszczonych,  są natura ln ie  wystawione na t e m ­
peraturę. ,  o wiele wyższą od temperatury  p ł y ­
nu.  D la  tego , dziwić się nie można , że cu­
k i e r  ciemnieje , czyli sic zwęgla-, w razie dłu- 

o giego wrzenia p ł y n u ,  w k tó ry m  jest  ' r ozpus z­
czony. ‘ Za najwyższy stopień tego rodzaju ze­
psucia się .cukru , uważać można zkarmel izo- 
wanie (caramalisation) się onegóż; co ma miej ­
s ce , .  gdy cząstki -wody,  k tó reg o  w stanie p ł y n ­
n y m  utrzymywały,  cięgłem działaniem ciepła 
t ak  dalece się u lo tnią ,  iż sam cukier przyczepia  
się do powierzchni ogrzewanej.  T en  to rodzaj ze-' 
psucia się cukru  ma zawsze miejsce, mniej  więcej, 
podczas warzenia p ły n u  cukrowego,  cóżkolwiek 
^koncentrowanego,  w.-wysokiej temperaturze .

Przypuszczając- zupe łną  jednakowość m a t e - . 
r y i  w rozpuszczeniu będącej, ten  rodzaj jej ze­
psucia się tern będzie większy,  im p ł y n  b a r ­
dziej jest skoncentrowany ; 'a  to z dwóch p rz y­
czyń : na p rzó d , ponieważ p ł y ń  gęstszy, pot rze­
buje wyższej temperatu ry  do zawężenia ; p o ­
wtórz , .ponieważ będąc bardziej k le jk o w a ty m , 
każda cząsteczka onegóż, w chwili  zetknięcia 
się ze spodem k o t ł a ,  nie może tak  szybko 
wznieść się na  poWrót na  powierzchnię p łynu .  
Cząsteczki rozpuszczonej , materyi  (cukru) ,  zo­
stając się więc dłuższy czas w styczności ź p o ­
wierzchnią rozgrzaną,  łatwiej zwęgleniu ule-?
gajd-

Ztąd się w yka zu je ,  jak  wiele można zyskać 
na  odparowywaniu  sy ropu w warstwach p ł y t ­

kich , gdzie u lotnienie części wodnistych mało  
zajmuje czasu,  a p r z y t ę p  ztykanie się cząstek 
syropu z powierzchnią kotła , z większą odb y­
wa się ła twością ,  ponieważ doznają mniejsze­
go ciśnienia od massy płynu .

Lecz zupełnie się omylono ,  mniemając osła­
bić przyczynę psucia się c u k r u ,  przyspiesza­
jąc wrzenie s y r o p u ,  przez podniesienie tem­
pe ra t u ry  powierzchni  ogrzewanej ; albowiem 
bardzo często mniej  się syrop zepsuje warze­
niem  przez pó łgodz iny ,  w temperaturze  um ia r ­
kowanej ,  aniżeli gdy ta sama massa onegoż, p a ­
ruje się z p  pomocą powierzchni ,  co do objęto­
ści jednakowej ,  lecz której  tem peratura ,  do te­
go stopnia została podwyższoną,  iż odparową 
nie w 5.—6. minutach się kończy.

Otóż,  pod ług  m n ie ,  znaczenie,  w jaki em się 
ma rozumieć mniemane uniknienie  zepsucia 
się s y r o p u ,  skróceniem czasu,  przez k tóry zo­
staje w styczności z wysoką temperaturą .  W k a ­
żdym razie , gdy temperatu ra  wysoka stać się 
może p rz yczyną psucia s y r o p u , bąć to sku t­
k iem  swej siły,  lub  sposobu działania,  pot rze­
ba n iezwłocznie skrócić jej c z y n n o ść ; żadnej 
przecież- nie podlega już  wątpliwości , że d łuż ­
sze gotowanie- bynajmniej  nie jest  szkodliwem,- 
skoro t em peratu ra  nie j es t t ak  dalece wysoką,  iż­
b y  zwęglanie cukru  miejsce mieć mogło; np .  sko­
ro nie przechodzi  tempe ra tu ry  wody wrzącej.

I  w rzeczy samej,  łatwo się można p rzek o ­
nać o prawdzie powyższego twierdzenia ; toj'est 
że nawet  przez  k i lka  godzin można t rzymać 
syrop mniej  więcej skoncentrowany,  w kąpie l i  
wody wrzącej,  lub  W naczyniu ogrzewąnem pa ­
rą,  bez wysokiego p a r c i a ,  bez' najmniejszego 
uszkodzenia go, i że zgęszczenie soku b u r a k o ­
wego oczyszczonego,  może się uskutecznić r ó ­
wnie dobrze w tej te m p e r a tu rze ,  w ciągu 5. 
m i n u t ,  jako -też w ciągu 12.— 15stu godzin ,  
podług głębokości wars twy,  bez najmniejszego 
zepsucia się cukru  w' jednym  i drugim przy-

/
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p a d k u .  Jest to p r a w d a ,  o k tó re j  n a d e r  l icz ­
n e  m n ie  p r z e k o n a ły  doświadczenia .

K to  się g ru n to w n ie  zas tanow i n a d  ca łą  ma- 
n ip  ul a cy ą fał) ry k  a c y i c u k r u ,  n iezaw odnie  p r z y ­
z n a ,  ze je d y n ie  ty lk o  wyżej w y m ien io n e  dwie 
p rz y c z y n y  szkodliw ie  na* c u k ie r  dz ia ła ją .

S ó k  b u ra k o w y  i sy ro p ,  j a k  to  wyżej p ó w i e - . 
d z ia łe m ,  te'm ba rdz ie j  są w ystaw ione  n a  usz­
k o dzen ie  p rzez  zw ęglenie się c u k ru  , im  m o ­
cniej są s k o n c e n tro w a n e ;  p rzec iw n ie  zaś p ty -  
nJ i  tern p rędzej u lega ją  f e r m e n ta c j i , im  są 
m n ie j  n a s y c o n e ,  czyli  m n ie j  gęste. P o d  wzglę­
dem  zaś te m p e ra tu ry ,  w tenczas ty lk o '  m a  m ie j ­
sce zw ęglenie  się c u k ru , -  gdy  tak o w a  p rz e c h o ­
dzi s top ień  w rzen ia  wody; czy li  g d y  je s t  wyz- 
szą n a d  SO. stop. R .;  co zaś do psuc ia  się p ł y ­
n ó w  p rzez  fe rm en tacy ę  , ta  , ty lk o  w s topn iach  
O w iele  n iższych  od w spom nione j  dopie'ro te m ­
p e ra tu ry ,  ob jaw ić  się m o ż e .—  Lecz ten że  s to ­
p ie ń  (SO. R .)  je s t  w łaśn ie  p u n k te m  śro d k o w y m  
gdzie  ju ż  żaden z dwóch w y m ie n io n y c h  ro d z a ­
jó w  p su c ia  s ię ,  miejsca m ieć n ie  m oże.

O tej szczególnej w łasności 
r a t u r y  w ody  w rzącej,

O polizebśc zachowania czystości w ho­
dowaniu zwierząt  domowych.

( D o k o ń c z e n i e . )

Lecz  n a tu ra ln e  to  zam iłow an ie  czystości, t y l ­
k o  zwierzęta  z u p e łn ie  *d ro w e , w w łaśc iw ym  p o ­
siadają  s to p n iu ;  a s łab o w ite  zaś, są n a  to  n ie  
cz u łe  i za oc ięża łe ;  z re sz tą ,  z rząd zo n a  w ty m  
stan ie  d ezo rgan izacya  s ił  f izycznych , n a  ich in ­
s ty n k t  i na  ich  s k ło n n o śc i  szkodliw ie  d z ia ła .  
Z w ie rzę ta  c h o r e ,  zw yk le  p rzesto ją  się po lizy-

n a , k to  bez  u p rzed zen ia  odda się podobne'm  
p o sz u k iw a n io m ; zresztą, bez  w ątp ien ia ,  w k ró t ­
ce m oże nadejdzie  czas ,  gdzie tem p era tu ra  grac 
będzie  n a d e r  w ażną  ro lę ,  w sz tuce  w yrab ian ia  
c u k ru  z b u ra k ó w .

S to p ień  w rzen ia  s o k u , o t rz y m a n e g o  p rzez  
m ac e ra cy ą  go rącą  p o d łu g  m ego s p o s o b u ,  t a k  
dalece je s t  zb l iż o n y  do s to p n ia  t e m p e r a tu r y  
w ó d y -w rzące j  czystej, iż m ożna  do n iego  s to ­
sownie to w szystko  , co wyżej w tej m ie rze  p o ­
w iedz ia łem  ; poch o d z i  to  zaś z t ą d ,  iż sok  ten  
p ró c ż  c u k r u  , b a rd z o  m a łą  ty lk o  ilość obcych  
is to t zaw iera .

I d la  tego , bez  doznan ia  na jm nie jszego  usz ­
k o d z e n ia ,  m oże  się on  gotować na  g o ły m  
ogniu  w k o t ła c h  m ace racy jn y ch  p rzez  5.— 6. 
godz. w s to p n iu  t e m p e r a tu r y  w ody  w rzącej,  lu b  
do niego b a rd z o 'z b l iż o n e j .  N ad to ,  m ocno  o te'm 
je s tem  p r z e k o n a n y , iż n a w e t  dwu- lu b  t r z y ­
k ro tn e  p rzed łu żen ie  tego c z a su ,  n iez rząd z i ło -  
b y  w ty m że  soku  'szkodliwej zm ian y ,  b y le ' ty l ­
k o  gotow anie  n ie  p rze sz ło  wyżej oznaczonego 

co też wreszcie b y ł o b y  tu  bez  żadnej

wać i d la  tego m ają  sierść n as tro szo n ą  i ząnie_ 
c z y s z c z o n ą , p rz y  te'm m nie j  więcej n iszczącego  
je  robac tw a .  Z p o w ro te m  atoli zd row ia ,  w ra ­
ca także  i chęć c z y s to ś c i ; a zatem po lizyw an ie  
się b y d ła  ro g a te g o ,  ar w y c ie ran ie  się św iń, p e ­
w n ą  je s t  ozn ak ą  p o w ro tu  zdrow ia .

W ie lu  m n ie m a ,  ze p o d  w zględem  tej n a tu ­
ra ln e j  p o t r z e b y  czystości , Świnia czyn i w y ją ­
tek  , i że z n iech lu js tw a  , k a r m i  się odchodam i' 
in n y c h  zw ierzą t.  Z dan ie  to  je s t  ca łk iem  m y l ­
n e ,  w n io sek  fa łszy w y . Ś w in ią  n ie  z t ą d ,  iżby 
Czystości n ie  lu b i ł a ,  zpożywa odchody in n y c h

s to p n ia  tem pe-
ła tw o  się k a ż d y  p rzeko-

C j  oó p  OiićOZAt w o  ^  o  wio w  O ,

stopn ia  ,
p o t rz e b y .



zwierząt. Jest to całk iem  inna m aterya, jest ta  za­
pewne ten  sam p rz y p a d e k , k tó ry  co do roślin  
w pie'rwszym artykule  poprzedniego N ru  przed­
stawiliśmy • ze jedne rośliny żyw ią  się odchodam i 
czyli w yrzu tam i drugich  , ale z czystością lub 
n ieczystością, nie m a tó  związku.

I Świnia lub i czystość. Chcąc poznać p rz y ­
rodzone własności z w ie rz ą t , uważać je  należy 
w stanie naturalnego ich życia. Widziałże kto 
świnię d z ik ą ’, lub  naw et sw o jską , przez lato 
ciągle n a  pastwisku będącą ,  podobnie zanie­
czyszczoną, j a k  t a , k tó rą  w chlew-ach trzy m a­
m y ? — Dowodem wrodzonej tym  zwierzętom 
czystości jest t o ,  iż-zwykle odchody swoje w je­
den k ą t  chlewu sk ładają ;  a co w iększa , jeżeli 
w, chlewie w ykopie  się .dołek i p rzed  nim  po­
ło ży  się k e le c z k a , około  6. cali w y s o k a , w te­
dy Wszystkie świnie opierają się- o n ią  zadem , 
i  ty m  sposobem wpuszczają do do łu  swe od­
chody, a to ta k  s ta ra n n ie ,  iż najmniejsza n a ­
wet ich część z tej s trony  beleczki się nie zo­
staje , i ca ły  chlew', jest od nich zupe łn ie  wol­
ny  (a). I nie jest-że to wrodzona skłonność do 
czystości? '—■ Jeżeli zwierzęta domowe są n ie­
czyste, nie jest to ich w in ą ,  ale raczej naszą; 
ponieważ nieczysto je u trzym ujem y; ponieważ 
nędznie ich kąrm iem y , a przez to, p rz y tłu m ia ­
m y  w nich in s ty n k t ,  a nawet s i łę ,  czyli- p e ­
wien rodzaj energii, do u trzym ania  czystości, 
niezbędnie potrzebny.

Z resztą ,  p ew n ą ,  iż Świnia ma odrębny spo­
sób czyszczenia się; może one'j ty lk o  właści­
wy; ale przez to, niemnie'j on prowadzi do w ła­
ściwego ce lu ,  podobnie jak  kąpan ie  się lu d z i ,  
lub  mycie się p taków  wod'ą.

Biegnie ona w b ło to ;  jeżeli m o że ,  zanurza 
się w niem  pod samą .głowę-, a jeżeli nie jest 
dosyć głębokie, tarza się w nie'm, dopóki każda 
szczecinka n ie  pokry je  się warstwą błota. —

(a) A rch ive  der detit. Landvvir. v o n  Pohl,  Januar  
1840 . Seite 55  Red.

Ale dla czegóż to ona c z y n i? — o to dla tego ze 
szczecina jest twnrdsza i tłuściejsza od zewnę­
trznego pokryc ia  innych  zw ie rzą t ; a właściwa 
świniom tłustość potu, mocno się czepi skóry  
i szczeciny; zamyka p o ry  i u t ru d n ia  funkcye 
te jże ,  to je s t :  wydalania z ciała substancyów 
już n iepotrzebnych , a wssyssywania soków i ga­
zów z p o w ie trza .—  Owńż^ woda zimna żadne­
go sku tku  na  rzeczoną tłustość nie wywiera ; 
tarza  się więc to zwierze w b ło c ie ,  którego 
cząstki chciwie się łączą z rzeczoną tlustością; 
pocze'm udaje się na s ło ń c e , i gdy b ło to  w y ­
schnie , wycie'ra się o jak i  p rz ed m io t ,  po ty , 
póki całej błotnistej, pow łoki wraz z owym po­
tem z siebie nie zrzuci. A więc , Świnia przez 
in s ty n k t  czyni z m ałą  różnicą to  samo, co lu ­
dzie przez rozum  i doświadczenie: mycie b o ­
wiem owiec w W'odzie z rozpuszczoną gliną, jest- 
że co innego, co, tarzanie  się świń w błocie?; jak  
fam tak i tu, głów nym  celem jest pozbycie się tłu -  
slego potu. Jeżeli zaś nie “znajduje nigdzie, że 
tak  powiem, czystego b ł o t a , musi użyć do oczy 
szczenią się, nawet w łasnych  odchodów; bo p o ­
trzeba oczyszczenia skóry, p rzy tłu m ia  w niej 
n a  chwilę wrodzoną odrazę do w łasnych od­
chodów. A Ale to wszakże nie z jej w iny  po ­
chodzi.

Jak  w ielki ma w pływ  czyste utrzym yw anie 
świń na ich zdrowie i tu szę ,  dowodzi owo do­
świadczenie A n g l ik a ,  k tó re  ,na stron. 3S3 Ty- 
godn. z r .  1S39. zamieściliśmy. (W pływ  czy­
stego u trzym yw ania  zwierząt.)

»N ie m am  szczęścia do hodowania zw ierząt 
domowych! próęz psów  i kotów nic u mnie nie 
prosperuje. «— -tak nam  m ów ił pewien gospo­
darz , może p ó ł  ż a r t e m , p ó ł  na prawdę. — 
W ytłum aczy liśm y m u  to z jaw isko , w ten spo­
só b : Pies i ko t żyją swobodnie ; legają gdzie
się im  p o d o b a ;  a zate'm w miejscu czyste'nif 
bo  ty lko  do takiego n a tu ra ln y  ins tynk t je  pro* 
wadzi; p rzy tem  chodzą one sam o p as ; idą na
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deszcz, gdy czu ją ,  ze ich skóra potrzebuje oczy­
szczenia ; zostają n iem al ciągle, a przynajm niej 
i le  chcą, na święże'm po w ie trzu , k tóre z swej 
strony, nie m ało  się przyczynia do zdrowia 
w ogólności, a w szczególności, do u trzym a­
nia przyzwoitej transp iracyi.  Przeciwnie, resz­

ta  zwierząt domowych Pana  , zamknięta w chle. 
wach b ło tn is ty ch , zaduchliwych , w m rozy  zi­
m nych a w iec ie  p a rn y ch ,  pozbawiona jest tych 
ko rzy śc i ,  jakich doznają psy  i ko ty , i dla te­
go w gorszym od nich znajduje się stanie.

3\.ozviiccihcóov.
O topoli włoskiej i obsadzaniu dróg 

drzewami.

M ało wprawdzie u  na's widzimy dróg w y p ro ­
stowanych i drzewami obsadzonych; jeżeli zaś 
tu  i owdzie je znachodzim y, zw ykle obsadzo­
ne są topolą  p i ram id a ln ą , czyli w łoską ; a p rze­
cież ze wszystkich g a tunków ,d rzew a , najmniej 
zapewne ona jest do tego zdatną; miańowicie ztąd, 
ze nadzwyczajnie różne owady ro z m n a ż a , ze 
liście jej nie ty lko  zadne'j nie przynoszą ko rzy ­
ś c i , ale nadto zdaje się ono być roślinności szko- 
d l iw em , (być może dla tego , że jes t  napojone 
ostrerm sokami); nakoni.ee że i drzewo nawet 
n a  opał, m ało  jest zdatnem.

Prócz różnych gatunków gąsienic i owadów, 
k tórych  topol w łoska jest ja k b y  na tu ra lną  sier 
d z ib ą ,  rozmnaża się na niej pewien gatunek 
kom arów , k tó re  n ie  ty.lko dla ludzi i zwierząt 
w bliskości tych drzew się znajdujących, nader 
są dokuczliwe, ale n ad to ,  uszkadzają one mniej 
więce'j różne rośliny , a mianowicie owoce w sa­
dach.

D o k o ła  tego d rzew a, n iem al zupełn ie  r o ­
ślinność ginie; pochodzi to zapewne z tąd ,  iż 
liczne i d ługie jego ko rzen ie ,  rozpościerając 
się pod  samą powierzchnię warstwy rodzajnej, 
ogołacają ją  z żyzności;  bez wątpienia nie m a­
ło  także przyczynia  się do tego zbyteczne ocie­

nienie z iem i,  i wstrzymywanie wilgoci p od ­
czas pomniejszych de'szczow w letniej porze.

D o obsadzania dróg najstosowniejsze'm b y ło ­
b y  zaiste drzewo owocowe, jak  to w wielu k ra ­
jach już  ma m ie jsce ; albowiem po łączy łoby  
użyteczność z ozdobą kraju.

Po drzewie owocowem, na pierwszeństwo za­
sługują tu  : l ipa , osina , a szczególniej topola 
k a n a d y js k a , czyli karo lińska. Udają się b o ­
wiem w każdym  g ru n c ie ; wrolne są n iem al zu­
pełn ie  od wszelkiego gatunku  robactwa i owa­
dów; nakon iec ,  każde ma szczególne swe zale­
ty , na cel w mowie będący, je polecające. —

Kwiat l ipy , nie ty lko  n ap e łn ia  powietrze zdro . 
wą i nader p rzy jem ną w o n ią ,  ale n ad to ,  jest 
p rzedm iotem  hand lu . W yborne  jej drzewo, na 
różne domowe sprzęty  bywa uzywane'm; a n a ­
wet jest ono dziś nąder poszukiwane do kolei 
żelaznych , z powodu swej trwałości i mocy. 
Osina rośnie dość sporo i zdatną jest n a  opał. 
Pod  względem zaś gospodarsk im , topó l  k an a ­
dyjska nad wszystkie c e lu je ; zaprzestaje na 
gruncie średnim; owszem, zby t mocny, nie jest 
jej dogodnym ; rośnie tak  sp o ro ,  jak  może ża­
dne inne drzewo; wolna od wszelkiego gatun­
k u  owadów; jej liście często 6. do S. cali sze­
rokie , zdrowym są pokarm em  , mianowicie 
dla jagnią t;  d rzew o, n a  różne w yroby s to lar­
sk ie ,  równie zdatne jak  na n iektóre gospodar­
skie porządk i;  słowem topol kanady jska ,  po-
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łącza w sobie ty le  zalet,  iż jedynie tylko n ie ­
znajomości ich przypisać należy, ze dotąd dro­
gi u  nas nie są tak  ogólnie n ią  obsadzone, jak  
to  w idzim y w niek tórych  niem ieckich krajach; 
a w szczególności w król. W irtem bergskiem .

W  Wiel. Księz. Poznańsldem  , pew ny właści­
ciel znacznej m ajętności,  przed k ilkudziesiąt 
juz laty, obsadził w  niej wszystkie drogi topo­
lą  karo lińską. Nie ty lko  zbie'ra z nie'j corocz­
nie ty le  l i ś c i ,  iż 500.— 700. jagnią t  przez zi­
mę po większej części, niem i u trzy m u je ,  ale 
n a d to ,  corocznie pew ną część na  opał lub  in ­
ne porządki wycina.

Szkodliwość gorzelni kartoflanych.

W ielu gospojdairzy p rusk ich , k tó rzy  tak  ogro­
m ne gorzelnie zakładali ,  iż po 60,000 do 90,000 
z łp . rocznego podatku  p ł a c i l i , oświadczyło na 
zgromadzeniu niem ieckich ro ln ików  w Poczt- 
damie , iż p odobn ie ,  jak  to już inn i gospoda­
rze u czy n il i \ i oni zam kną gorzelnie; albowiem 
nauczeni zostali smutnem dośw iadczeniem , iż 
one prow;adzą do zupełnego w ypłon ien ia  zie­
m i ; ponięważ zby t obszerna upraw'a kar to f l i ,  
umniejsza tak  clalece zbiór słomy, iż jej m ało 
lub wcale na podściół użyć nie można. S k u ­
tk i  zaś teg o ,  są te :  najprzód  nie m ożna zwie­
rzą t  domowych tak  czysto u trzym yw ać , jak  
tego icli na tu ra  wymaga ; p o w ió re , o trzym any  
naw óz jest wodnisty, a następnie nie żyzny;— 
dla tego odtąd, już ty lko  na paszę dla inwen­
tarza , kartofle uprawiać będą.

"Nowa włóknista roślina.

Z H am burga  donoszą: — »P. J a n e u s ,  tutaj 
zamieszkały, zawiadomią, iż wynalazł włókno 
ro ś l in n e ,  k tó re  nie ty lko jest w stanie najzu­

pełniej^ zastąpić b aw e łn ę ,  ale nadto , przew yż­
sza ją  pod względem mocy, po łysku  i b ia ło ­
ści. Okazana p ró b a ,  przerobiona na zwyczaj­
nych  do baw ełny  używanych k a rd a c h ,  na mo­
cne i zbitfe runo  , obiecuje rzeczywiście n a j­
p iękn ie jszą-przędzę. 'Pon iew aż zaś p roduk t  ten  
w całych Niemczech upraw ianym  być może , 
i bez porównania do fab ry k  taniej dostawio­
n y m  ni źli b a w e łn a , przeto, odkrycie  takow'e, 
jeżeli ty lko  praktycznie  na wielką skalę da się 
w ykonać ,  b y ło b y  jedne'm z najważniejszych 
w ostatnich czasach, u

Nowa cukrownia w W iedniu .

W  środku W iednia założono nową cukrow- 
nię. Jest to zjawisko nadzwyczajne; już to z p o ­
wodu wysokiej ceny lo k a lu ,  jako  i ceny p r a ­
cy i drzewa. Jednakow oż , podług zapewnie­
nia przedsiębiercy, łatwość odbytu po dobrej 
cenie, w ytłoczyn  i innych  odchodów fabrycz­
nych , do holenderniów  w mieście utrzymywa* 
n y c h , sowicie powyższe koszta m a zrówno­
ważyć.
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